
P E L P L I N .
P IĄ T E K ,

K A L E N D A R Z  |
tygodniowy.

< 2|P. i'ram'iszku z Pauli, 
; 3jS. (Ryszarda zak. f  
|  l ^ A ’ r u w u d  Ambr.
: 5 P. Z w .N .M P  W i n c i l h  
, 6 \ \  l elcslvna p a p .  ,

7| a.JP q n a tft m.
; 8,Cz Dyunizpgo b.

-

D 1 u g o ś ć d n i a 
Dnia 2. god. 12 m. 58. 

u 8. „ 13 „ 21.1

I Wschód słońca: 
j 2) g. 5 m. 35 8) g. 5 m. 22.

® ostatnia kwadr. 3 kwict.
, w sobotę o god. 9 m. 56 p

Rok

1869.
dnia 2. Kwietnia. j

r o l n i k  i
wychodzi raz w tydzień, j 
co Piątek, w Pelplinie j 
w Prusach Zachodnich. \ 

W urzędowym poczto- > 
wym Cenniku gazet (Zci- S 
tungs Preis - Courant) na i

< rok 1869 zapisany ROL- > 
l NIK na str. 146 Nr. 26. >
< Przedpłata kwartalna ; 

wynosi 7 igr. 6 fen; za- J
j pisywać można na wszyst- 5 
} kich stacyach poczto- 1
< wych i.w księgarni J. N. \ 

R o m a n a  w Pelplinie, i
: Inscraty (Ogłoszenia) po \ 
1 1 sgr. za wiersz drobny ś 

przyjmuje ekspedycya 1
< Rolnika w tejże księgarni. > 
; Listy i artykuły przyj- j 
i mują się f r a n k o  pod ;■ 
\ adresem Redakcyi Rolni- < 
i ka w Pelplinie.

ŚGdy ziemię twoje zmienione w cmentarze, 
2 krzyżem na piersi, z krzyżem na sztandarze,

Módl się i pracuj, a nie doznasz braku,
Znak to zbawienia, zwyciężysz w tym znaku.

(Ora et labora. J. Zb.) \ Numer 14.
Rolnika wciąż jeszcze zapisywać można na \ 

wszystkich stacyach pocztowych. Przedpłata kwar
talna wynosi w Prusiech i  sgr. 6  fen ., w Austryi 
5 2  i p ó l  cent. Kw artał -pierwszy w zeszycie z 13 
numerów złożonym  nabyć można w Redakcyi lub 
Expedycyi Rolnika za 10 sgr.

W  skazówki do uprawy roli i siewu
powszechniejszych roślin kłosow ych  

i pastewnych.
(Ciąg dalszy.)

12. Proso.
Lubi piasek gliniasty, udaje sie i na rolach 

m urszatych  również i na iłach. Najstosowniejsze 
d la mego jednak  tam  miejsce, gdzie ani owies ani
S T -  S1̂  uc*aj e- taka ziemia zwykle jest 
c p a i czysta, a to są główne w arunki, pod któr r r r rodzi hBo na roiachch\vast puszczających proso pomimo t ę c ^ o  ono

JT n a s te n ^ 6 W ^ o w f n h ożyto następować po prosie, bo żyto chybia a to
d la teg o , ze pr0só zbyt robi role pulchna. W yjątek
stanow ią now iny; gdzie nam chodzi o s k ru S e n k
ziemi tam  proso siej przed żytem. P roso wym aga
głębokiej a i dobrfj upraw y. Jeżeli wiec na świeżej
mierzwie przychodzi, na ten czas często beda 3
orki potrzebne, mianowicie jeżeli ro la niezbyt jest
czystą. Jeżeli czysta i pulchna zupełnie dostate

czne są dwie órki. W  pierwszym  więc w ypadku 
podorujein na jesieni gnój, na wiosnę bron ujem 
i radlim , a skoro się rad lonka odleżała, orzem y do 
siewu. Najstosowniej jest proso siać w połowie 
Maja. 3 do 4 mac wysiewa się na m orgę 180 
prętową. Proso nie lubi gęstego stanow iska, trze
ba więc miejsca te ,  k tóre za gęsto porosły  po
przerywać. Proso należy nie do zbyt pew nych 
plonów , podług obrachunku w 4 latacb  jedno 
chybia.

13. Kukurydza czyli pszenica turecka.

W ym aga roli ciepłej i czystej, będącej w do
brej ku ltu rze i bardzo głębokiej upraw ie. — P o
nieważ to  jest roślina bardzo de lika tna , niezdol
na w ytrzym ać zim nych w iatrów  i nocnych przy
mrozków, niezdatna więc jest do upraw y w wię
kszych ilościach. To tćż ty lko na m ałych ka
wałkach byw a upraw iana a używają jej na p a 
szę d la  krów. Sadzi się ją  w drugićj połow ie 
Maja w rządk i, ziarno od ziarna w odstępach 
1 i pół calowych. Na jesieni pow inna m ierzwa 
być do niej p rzyorana , na wiosnę zbronow ana 
i bardzo głęboko zradlona, po odleżeniu się zbro
nowana, i do siewu w radlonki oraną.

W  przyszłości obszerniejszy podam y a rty k u ł 
tak  co do upraw y jak i co do korzyści, k tó re  
nam  daje kukurydza na paszę dla bydła. Przy- 
pisek Redakcyi.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Amerykański p ług przekładany.
Fir/. IZ.

P ług  przekładany 
ta k ą  ma budowę, że 
cały ustró j jego lemie
sza i odkładnicy prze
k ładać się daje na p ra 
wą i lewą stronę grzą- 
dzieli zarówno, tak iż 
skutkiem tego raz na 
praw o, drugi raz na 
lewo skibę odkłada.
P łu g  taki używany by
wa w okolicach górzy- 
stych, gdzie na tern za
leży, aby skiby odkła
dane były zawsze ku 
pochyłości gruntu, przełożony bowiem na zwrocie na 
stronę przeciw ną, odkłada skibę zawsze w poprzednio 
wyoraną. brózdę. Jednym  z najdokładniejszych takich 
pługów jest Amerykański p ług przekładany pod Fig. 12, 
bo przełożony na jednę lub drugą stronę, przedstawia 
zawsze lemiesz i wygiętą odkładnicę w dość normal- 
uem położeniu. — Lemiesz m a kszta łt tak i, iż część 
jego  leżąca odbywa funkeyą lemiesza a część w górę

podniesiona zastępuje 
krój. O dkładnica za* 
tak  je s t w ygięta, & 
przełożony czy na pra
wo czy na lewo, na 
każdej stronie p rzed ' 
stawia śrubowe wygię
cie, jakie do odkłada
nia skiby je s t potrzebne- 

Przekładanie odby
wa się nie górą ponad 
grządzielą , tylko ra 
czej dołem , pod p ło 
zem, a płóz ten służy 
za oś, około której cały 

ustrój się obraca. Gdy się przy zawracaniu odhaczy 
p rę t żelazny, przytrzymujący odkładnicę z całym ustro- i 
jem na jednej stronie i gdy się tylna część p ługa za 
sochy nieco podnosi, wtedy sam p ług uk łada się łatw o 
na przeciwną stronę, gdzie się znów p rę t żelazny w od
powiedni otwór odkładnicy zahacza.

Waży plug ten około 85 fun t, a fabryka Ii. Ce
gielskiego w Poznaniu wyrabia go za 12 tal.

O stanie gospodarstw włościańskich ic Prusach Z a 
chodnich i o wpływie, towarzystw rolniczych, 

ja k i na poprawę tychże wywarły, przez M ajo ra  
R a d k ie w ic z a  z  Brzeżna.

(D okończenie.)

Oto jest pogląd mój na wieloletniem doświadczeniu 
opierający się: dalekim jednak jestem  od tej zarozum ia
łości przedstawienia go za najlepszy. Zawód mój nie w tym 
kierunku obrany, w jakim  mnie okoliczności postawiły, 
dozwolił mi pracę moję na polu czysto praktycznem ze
brać i takow ą do osądzenia przedstawić. Zważywszy na 
pracę sześć do siedm ioletnią Towarzystw rolniczych, u- 
ważałem za stosowne zrobienia zestawień statystycznych, 
k tóre nas może najlepiej objaśnią co do postępu. To
warzystw rolniczych czy to powiatowych, czy okręgowych 
mamy 26. Zaprowadzonych płodozmiauów za pośredni
ctwem tychże 134. Członków we wszystkich Towarzy
stwach podług przeszłorocznego obliczenia 2174, a przy
puściwszy, że w upłynionym roku przybyło członków 200 
więc ogólną liczbę członków możnaby przyjąć na 2374. 
Jeżeli ilość zaprowadzonych płodozmianów porównamy 
z ilością Towarzystw w P rusach Zachodnich, wypadnie 
na każde Towarzystwo 5. Jeżeli zaś to samo porównanie 
zrobimy z ilością członków wypadnie jedno płodozmienne 
gospodarstwo na 18 członków.

Jakikolwiek bądź je s t stosunek przez Towarzystwa 
osiągnięty, widzimy jed n ak , że Towarzystwa rolnicze 
już  tak pośrednio jak  i bezpośrednio wpływać zaczy
nają na podniesienie ducha pracy i szerzą zbawienne 
zasady, które bez dobrego wpływu pozostać nie m ogą; 
bo już skutkiem wpływu Towarzystw pojedyncze gospo
darstw a włościańskie zaczęły się podnosić i coraz liczniej 
na  jaw  występować. Zważywszy jednak  z drugiej strony

n a  tak  d łu g o le tn ią  p ra c ę , jakże b o le sn em  je s t  dla p ra 
cujących, że praca tak  w olno  postępuje, a je szcze  sm u
tniejszą obojętność w ielu, którzyby pracować mogłżr 
gdyby chcieli, a niczem do pracy zachęcić się nie dają
c a  cóż zdadzą się wszystkie nawoływania o konieczno
ści oświecenia ludu naszego, kiedy serca nasze odrę
twiałe, egoizm i lenistwo opanowało. Ja k im ż e  chcemy 
mieć naród nasz, jeżeli pojedynczy członkowie jego nie 
będą pracowitym i, rządnym i i wykształconymi i tem i 
cnotami nie zarobimy sobie na godność w obec innych 
narodów?

Wszakże dziś najważniejszem zadaniem  w szystk ich! 
narodów podniesienie bytu m ateryalnego i moralnego. 
Czyż nie dość wielkie niebezpieczeństwo grozi nam w 
obec całego świata, a nawet czy własne potrzeby nie= 
nakazują nam tej samej pracy?

Powiedzmy sobie otwarcie, co za la t kilkanaście 
a może kilka z nami stać się może, jeżeli nie pójdzie- j 
my za postępem, który nam powszechna oświata wska
zuje? Obcy żywioł pochłonie nas, a my ściągniemy od 
następnych pokoleń na siebie równie ciężkie zarzuty, \ 
jakie my przodkom naszym czynić zwykliśmy.

Ciężko więc zawini ten, który św iatłem  swojem 
i stanowiskiem, jakie w społeczeństwie zajmuje, uchyla 
się od pracy wspólnej i jedynej, mogącej naród nasz 
podnieść moralnie i m ateryaln ie, a tern samem pod
nieść naród nasz do godności innych narodów.

Tej pracy poddać się ale s ta le , wytrwale i z ca- 
łem poświęceniem, żąda po nas kraj, żądają młodsi 
bracia nasi, wołając do sumień naszych, nie opuszczaj
cie nas, do pracy ! do p ra c y !
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Nauka o procesach.
(Ciąg dalszy. — Porównaj Nr. 3. 4. 8. i 13.)

K ażda  ska rga  zawierać m usi: 1. przedm iot skargi 
ja sn o  i dokładnie  oznaczony, osobliwie gdy w niej idzie
0 rzeczy pod zmysły podpada jące ,  a  to  w edług ich po
łożenia, granic, powierzchownego k sz ta ł tu  i postaci, mia- 
ry ,  wagi i innych okoliczności, przez k tó re  rzecz ta k o 
w a od innych jej podobnych się odróżnia, aby przez t a 
kie szczegółowe określenia zapobiedz wszelkim nieporozu
mieniom, omyłkom i wątpliwościom.

2. D okładne opisanie czynów, zajścia lub  wypadków, 
n a  k tórych  p re tensya  pow oda się zasadza, i to  ze wszy- 
stkiemi okolicznościami główniejszemi, k tó re  do wyja
śnienia sprawy posłużyć m ogą; —  słowem wyłożenie
1 określenie istoty czynu ta k  ja sne  i dokładne,  iżby 
zaraz  poznać i zrozumieć można, o co właśnie idzie, 
i j a k  przez to  określenie czynu pretensya  powoda uza 
sadn ioną  być ma.

3. Nareście właściwe żądan ia  powoda, i rozciągłość 
jego  pretensyi,  n. p. czy powód żąda  tylko kapi ta łu ,  
albo razem i prowizyi, czy dom aga się zwrotu rzeczy 
samej tylko lub  też zarazem i owoców z niej powstałych.

Pozwany m a jąc  przed sobą tak  u łożoną skargę p o 
winien przy odpowiedzi na  nią najpierw oświadczyć, czy 
opisanie czynu w skardze podane  jest prawdziwe.

W razie, gdyby pozwany sumiennie był przekonany, 
że opis czynu w skardze podany je s t  nie prawdziwy, po
winien czyn ten  i wszelkie okoliczności opisać i okre
ślić wedle własnej wiedzy, i własnego przekonania , aby 
p rz y  porównaniu  opowiadania powoda z opisem czynu 
przez pozwanego określonym, sędzia był w s tanie poznać 
w jak ich  okolicznościach s trony  obiedwie się zgadzała 
a  w ja k ich  między sobą  się różnią.

Dalej należy, aby pozwany p o d a ł  zarzuty ta k  w o- 
golnosci naprzeciw p retensyom  powoda, jako  i jego  do
wodom, i wystawił z wielką jasnością  i dok ładnośc ią  czy- 
ny, na  k tórych  dowody te polegają, nie mniej,  aby wy
szczególnił służyć mu m ogące ekseepcye praw ne, 'i po 
d a ł  dowody na wszelkie tw ierdzenia swoje.   N a  za
kończenie zaś odpowiedzi dodany być musi wniosek s to
sowny do sprawy i życzenia pozwanego, i to  n. p. abv 
powod z ca łą  swoją pretensya,  lub  też z częścią tejże, 
albo aby ze skargą  swoją na  zawsze, lub też tylko cza
sowo oddalony został.

Jeżeli sędzia po takiej odpowiedzi na  skargę  p rze 
kona  się, że pozwany n a  obronę swoję przytoczył no 
we czyny i okoliczności im towarzyszące, o k tórych  w ska r

żadl*ej nie było wzmianki, “a któro stosunkowi p r a 
wnemu stanowiącem u podstaw ę skargi zupełnie inny n a 
da ją  kształt,  postać  i n a tu rę  p raw ną, natenczas wyznacza 
nowy termin, i zapozywa n a  takowy powoda, aby przy
j ą ć  od mego odpowiedź n a  obronę pozwanego, — k tó 
r a  to odpowiedź nazywa się po praw nem u repliką. — 
Skoroby zaś powód w tym te rm in ie  nie s taną ł ,  albo r e 
pliki, k tó ra  również podpisem  obrońcy praw a opa trzona  
być musi, me złożył na piśmie, p rzyję tem  by zostało, 
że na  odparcie nowych czynów przez poz.wanego p o d a 
nych nic odpowiedzieć nie może, a  zatem, że praw dzi
wość ich przyznaje. —  R e p lik a  czyli odpowiedź pow oda 
n a  obronę pozwanego może spowodować, że sędzia nowy

jeszcze wyznaczy termin, i zapozwie na  takowy pozwanego, 
aby dać mu sposobność do oświadczenia się na treść  rep l i 
ki powoda, k tó re  to  oświadczenie nazywa się po p r a 
wnemu dup liką  t. j. przeciwodpowiedzią. —  N a tem  
kończy się postępowanie piśmienne procesu, i żadne d a l 
sze p ism a  procesowe an i podane , ani przyjęte być ju ż  
nie mogą.

Po zamknięciu ak t  p rzys tępu je  sędzia do u reg u lo 
wania s tanu  spraw y i sporu , poczem wyznacza te rm in  
do ustnej rozprawy przed sądem  z t rzech  sędziów się 
składającym, na  który  obiedwie s trony  spór z sobą wio
dące zapozywa. N a tym terminie, na  k tórym  strony albo 
osobiście, albo przez swoich' pełnom ocników  s tanąć  po
winny, p rzedstaw ia  sędzia  w obec ca łego  sądu  i s tron  
s tan  i położenie sprawy i sporu, poczem przewodniczący 
sądu  zapytuje  się każdej s trony z osobna, co jeszcze n a  
poparcie sprawy, lub  obrony ma do powiedzenia. — P o 
nieważ nowe czyny i okoliczności,  chociażby w is tocie 
mogły posłużyć do wyjaśnienia sporu, w tym te rm in ie  
uwzględnione być więcej nie mogą, powinna każda  s t ro 
n a  t. j. powód i pozwany przy zab ran iu  g łosu  o g ran i
czyć się na  te  tw ierdzenia , jak ie  w skardze, odpowie
dzi na  nią. replice i duplice są  podane, i z nich  s to 
sowne rob ić  wywody prawne, celem wykazania s łu szno 
ści po swej stronie. Wszelkie zaś inne gadaniny  n a  nic 
się nie p rzydadzą  i tylko nudzą  sąd, zab ie ra jąc  mu czas 
bez potrzeby.

Szczególnie uważać t rzeba  n a  to, czy p rzedstaw ie
nie sprawy w obec sądu  całego zawiera wszelkie twier- 

j  dzenia i dowody, k tó re  ta k  przez powoda, j a k  przez po- 
j zwanego podane  zostały. Jeżeliby się okazało ,  że w tem  

przedstaw ien iu  sprawy j a k a  okoliczność pom in ię ta  albo 
że rzecz w jakim kolw iekbądź punkcie  za za ła tw ioną  i nie
zaprzeczoną przy ję ta  zos ta ła ,  o k tó r ą  s t r o n a  twierdzi, 
że j ą  w pism ach procesowych ja k o  sp o rn ą  i w ątp liw ą 
podała, wtedy można n a  te n iedosta teczności zwrócić 
uwagę sądu , i dom agać się, aby takowe w p ro tokó le  s ą 
dowym uzupełn ione zostały.

P o  skończeniu wywodów praw nych przez obiedwie 
strony, przewodniczący zam yka dalszą dyskusyą, po
czem sąd  wydaje wyrok, albo też uchwala, k tó re  czyny 
i okoliczności m a ją  być przez przyjęcie podanych  do 
wodów wyjaśnione.

Już  to  w nauce naszej o procesie bagate lnym  i m a n 
datowym  wykazaliśmy, ja k  ważną rzeczą w każdem  po 
stępowaniu  sądowem są dowody, i że bez nich wszel
kie tw ierdzenia stron spór  z sobą wiodących, chociażby 
w istocie były najważniejsze i najprawdziw sze, nic nie 
znaczą, jeżeli s t ro n a  przeciwna prawdziwość ich  zaprze
czy, s t ro n a  zaś tw ierdząca nie p o d a ła  dowodów, tw ie r 
dzenia, opowiedzenie czynu i okoliczności s ą , powie- 
dziećby można, zewnętrznemi tylko form am i s to sunku  
prawnego, w obec postępow ania  sądowego, dowody zaś  
tymi czynnikami, k tóre  s tosunkowi p raw nem u,^  s t a n o 
wiącemu przedmiot sporu, nad a ją  treść  p raw ną i wyno
szą go do tego waloru  i znaczenia, k tóre  są  potrzebne, 
aby s tosunek  ten  mógł stanowić zasadę wydać się m a
jącego wyroku. — Sądzimy zatem, że nie od rzeczy bę
dzie, jeżeli te raz  o dowodzie i jego ro d za jac h  słów kil
k a  pomówimy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



4

Rady gospodarskie.
Bielenie płótna w ośmiu dniach.

I ł ó t n o  o d e b ra n e  o d  p łó c ienn ik a ,  w ypierz  w c iep le j  w o
dzie, a b y  sz l ich tę  z n iego  wywabić, p o te m  zam ocz  w m o 
cnym  łu g u ,  sp o rz ą d z o n y m  z p o p io łu  d rz e w a  g rabow ego , 
ko rz en i  c h rz a n u  i sza rego  m y d ła .  P o  w y m oczen iu  kil- 
k o d z ie n n e m  ro zp o s trzy j  n a  m u ra w ie  w dzień  p o g o dn y ,  
gdz ie  s ło n c e  b y s t ro  świeci, i p o lew a j  p iln ie  w o dą ,  c z e r 
p a n ą  n a  b rzegu  s t ru m y k a ,  n a d  k tó r y m  o lszyna  n ie  r o 
śnie. P o w to rz  jeszcze ra z  lu b  d w a  zam o czen ie  w łu g u ,
O r v f  AT *-» r \  r .  r. b.  ................................................  . O  '
a  p to t n o  nab ie rze  w ozn acz o n y m  czasie  p rześ liczne j bi

Clioi oby  bydła  i sposób ieli leczenia.

Zawloka.
W  w ielu  p r z y p a d k a c h ,  a m ian ow ic ie  p rzy  wywi- 

c h m e n iu  ło p a t k i  u  k o n ia  i byd lęc ia ,  kon ieczn ie  p o t r z e 
b n ą  j e s t  zaw lok a .

K oń  nie t a k  ła tw o  w yw ichn ie  ło p a tk ę .  Z d a rz y ć  m u  
s ię  to  rnoze, gdy  p rzy  w s ta w a n iu  n o g a  m u  się poślizgnie ,  
a lb o  gdy  zad e p n ą w sz y  za  ła ń c u s z e k  od  uzdzienicy , s t a 
r a  się w sze lk iem i s i ła m i  nog ę  w y d o b y ć ,  p rzez  co ją  so 
b ie  b a r d z o  nam oże .  G dy  m u  nie p o m o że  an i n a p a rz a n ie  
o d w a re m  szałwii n a s ie n ia  s ian a ,  m a c ie rz a n k i  i c h m ie 
l i ,  gdy m e  s k u tk u je  n a c ie ra n ie  sp i ry tu s e m  te r p e n ty n o -  

w ym  i k a m to ro w y m , n iezw łoczn ie  zac iąg n i j  kon iow i n a  
ch o re j  ło p a t c e  zaw ło kę .

. P o d o b n ie  gdy' b y d lę  ku le je ,  a  nie m a  przyczyny' k u 
law ien ia  u p rz e d n ic h  n ó g  i w ra c ic a c h ,  co się zwykle 
u  -wołow z d a rza ,  to  ju ż  p e w n a ,  że  ł o p a t k a  u szkodzona .  
G d y  sm a ro w a n ie  ch o re j  ł o p a t k i  m a ś c ią  lo tn ą  i o le jem  
s m ln y m  n ie  p o m o ż e , n iezw łoczn ie  za c iągn ij  u  sp o d u  
ło p a t k i  z aw ło k ę .

Pfioz j a k z a c ią g n ą ć  z a w ło k ę ?  W eź  k ra jk i  zw yczaj
nej c a l  szerok ie j  ło k ieć ,  n a s m a r u j  j ą  o le jem  t e r p e n ty 
now ym , i n a w lecz  n ią  iglicę. G dy  to  m asz  w pog o tow iu  
n a rz n i j  c h o re m u  zw ierzęciu  tam , gdzie  m a s z  zac ią g n ą ć  
zaw  o ę po z iom o sk ó rę ,  a  6 -8  ca li  niżej, a le  w p ro s t  p od  
p ie rw szem  n a rz m ę c ie m ,  d ru g i  raz .  N a tu ra ln ie ,  że te  o- 
by dw a  n a rz m ę c ia  p o w in n y  być sze rsze  od  k ra jk i .  Ode- 

j zeJ . e ra z  s k ó r ę  p o m ięd zy  o b y d w o m a  n a rzn ięc ia m i ,  
w ioz  ig l icę  z o w ą  k r a jk ą ,  n a p u sz c z o n ą  o le jem  te rp e n -  
yn ow y m  w g ó rn e  n a rzn ięc ie ,  i tu ż  za  s k ó r ą  p rze tk n i j  

j ą  k u  do łow i,  i w yciągnij  j ą  d o ln e m  n a rzn ięc iem . Ale 
s ię  s t rzeż  n ad w y rę ż y ć  c i a ł a ;  d la  te g o  o s t ro ż n ie  tu ż  za 
s k o r ą  pow oli  p r z e ty k a j  iglicę. S k o ro ś  już  j ą  p rz e c ią g n ą ł  
o d e jm ij  iglicę, zeszyj o b y d w a  k o ń c e  k ra jk i ,  a b y  ci za- 
włoka, nie w y p a d a ła ,

Cel za w ło k i  j e s t  ro p ie n ie ,  ab y  p rzez  nie b ó l  u s tą -  
? Y  . te g o  p a m ię ta j  z aw ło k ę  c o d z ie nn ie  p rz e c ią g a ć  
ta k ,  a żeby  codz ienn ie  in n y  k a w a łe k  k ra jk i  w r a n ie  się 
zn a jd o w a ł  C odziennie  n ap u szc za j  r a n ę  o le jem  te rp e n -  
y wym, bo p rzez  to  ro p ie n iu  s ię  d o p o m a g a .  M a te ry ę  

zas  często  w o d ą  zm yw aj.  Jeże l i  k r a j k a  b a rd z o  się ju ż  
z a  a a  a,  n a te n c z a s  weź św ieżą ,  i p o d o b n y m  sp o so b e m  
n a  now o zac iągn ij  zaw ło kę .

d ł n J  i  *g °  T -  z a w ło k a ?  R a d z § m ieć  j ą  n a j 
d łuże j d w a  ty go dn ie ,  bo  p rzez  ten  czas  m o g ł a  d o s t a te 
cznie  ro p ien ie  wzbudzić .  D la  te g o  też  p o le p sz en ie  po

T ej <h ę *CI ,n f s t ą P L W y jm u je  się w ięc  po  dw ó ch  
ty g o d n ia c h  z aw lo k a ,  r a n a  s ię  w od ą  wymyje, po czem  się
s a m a  zagoi. G d y b y  zas i po  dw ó c h  ty g o d n ia c h  z a w lo k a
m c  n ie  p o m o g ł a  i zwierzę m ia ło  t a k  znów  k u le ć  ja k

tGlfn ł n n f a  nCZaS nicr  .lnnxeg0 nam nie Pozostaje; ak 
d o i i n d P prr vp c'- ^  ‘°  Przy wołajcie konow aładoswiadc^nego b am i bardz() }atwQ m

śme o t  1-Zab ',a  KOnm 7 le T n e « °  d t u " °  P ° w in n i:  
w ra c a  U m e g °  ° k l  t a  b a rd z o  ł a tw o  s i§

d a k  s ? a i°  zacifłg a j ą  s ię  zaw ło k i  u  ow iec i kóz, a le  
s a m o  ze s ieb ie  się ro z u m ie ,  że  zaw łok i  u  t a k  m a ły c h

i b y d k t  P0WlnDy yĆ d a lek °  mnieJs z e > Jak u koni

Jarm arki.
W  obw odzie  re jen cy i  G ąb ińsk ie j .

— sss-.tr-vv obw odzie  re jencyi K ró lew ieck ie j .
h . „ Y Y " ' ” ' Y Sk" p i, 'e ’ 2 dni k ra » '"7 -  K ro ty n g a , O lsz ty n  P o - 
8 K  ' t 7 i °  '  16' 6 ' K w icW 'a- S zczy tn o , na bytUo i kon ie .
b y d łiT T k u n ie . k ra m n .v- 9- K w ietn ia . B a rc ian y , L ib sz ta d , na

W obw odzie  re jen cy i  K widzyńsk ie j .
sk i n a ^ Y u l " 1 1  J a b ł .° " ow o> P o d S ‘>™ P- T o ru ń sk i,  P odsto lin  p. S z tu m - 
C z ło p a , ń e in o  m B ' ałJ b ° rk ’ ‘B a ld en b u rg ) ,
C z ło p a , L u b aw a , k r a m n y .  ’ 10 1 k ra m n 7- "• K w ie tn ia .

< w • ♦ W  D°!)wodzie re jen cy i  B ydgoskie j .

’• K" “ “ '
- T- . ^  obw od z ie  re jency i  P o zn ań sk ie j .

tn ia  ° ń i .h " 'e t8;'a  8 tln ‘ na  b.vd io> k o n ie  1 k ram ny . 6. K w ie -
d a  „ a  y’ r  b>'d , ° ’ kon ie  1 R o sta rzew o , Ś ro -
i k o n ie  '  r,lm nł -  7. K w ie tn ia . K a m io n n a , na  k ram n y , b y d ło

"W obw odzie  re jency i W ro c ław sk ie j .
1 k r a L v ' T T '  BorOW 0’ 2 d lli- W M ora, W ro c ław , 2 dni, na  b y d ło

2 dn i, / a  K " ie tB ia - W a lb ^ k -

W  obw odzie  re jen cy i  O po lsk ie j .
b yd ło  i k ' e tn ia \ Glj ViCe’ 2 dw  G rd d ek ’ 3 dn i- S t r *elce n a
tiń a  N i mr#m ny K w ie c ia .  W ie low ieś , na  b yd ło  i k ra m ń y . 8. K w ie- 
n ,a* -Niemodlin, n a  b y d ło  i k ram n y .

W o bw odzie  re jency i  L ign ick ie j .
b v m 5 J Y 16" 1’8- D V Ce’ G o ld b e rg , 2 dn i. K u ttla u , R u d e lsd o rf , n a  i k ra m n y . 6. K w ie tn ia . B o lk e n h e in , na  by d ło .

C e n y  z b o ż o w e .
l S l v u f t ” * * ’, !1 kwietnia. (C eny  z k o le i.) P s z e n i c a  b ia ła  130 132-  

34 Ja ° r C1 o d 8 5 l8 6 ,87sgr . 6 fen. jasno-szklista 1.31 32 -
o d s i l s o  a Srgr‘ 10 do 8 6 |8 7 sg r . 6 f. pstra szklista 13012-13314 ft. 
130  3 ,  ^  1„f7 n; ' ~ 83  6 fen .jSS lSesgr. letnia i czerwona zim ow a

i3- '  36 137 fnt. p o d łn g  jak ości od 77 sgr.6fen .l80 |81  za 85 fnt 
Z y t o  128-130  13 2 j3 fnt. od 60 sgr. 6 f e n , I 6 l - J 2 L "  6 'fe n  za  
81 fnt. 25 łdt. G r o c h  C 1 1 6 2 -6 4 j6 5  sgr. za 90 fn t j ę c z m i e ń  
m a ły  104 6 — 110—  112fnt. p o d łu g  jak ości i  koloru 5 3 |5 4  55)56 ser

afaY ’ 10 , 127 o11/ ; ] n , fnt- 5 4 '155 ^ - 5 6 ^ .  za 7^ fnt. t w i f s33 ,34  sgr. za 50 fnt. O k o w i t a  14 tal. 2 sgr. 6 fen.

R e d a k to r  o dp o w ied z ia ln y :  T e o d o r  Ja c k o w sk i  
w L ip ie ń k a c h .

Nakład kom isow y księgarni J. N . Romana w Pelplinie. -  Czcionkami Stanisława Romana


